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6000 Mp. — W Ameryce rocznie 2 dólary, ■ 
tg ło sze ria  według umowy z Adro ’n traeją 
R ek lam acji, .n ic  zaklęlii>u- ssj. w o ln e  od  Opł 

po cz to w e j.

Przed Zjazdem w Ohochołowie.
Doroczny Zjaza Związku Podhalan odbędzie się 

12. b m w Ch yciiolowie. Od Zakopanego od N o­
wego Targu i ze wszystkięh wsi na Podhalu, w któ 
rych na letnim odpoczynku rodowici Podhalańey prze 
bywają, — lak niemniej i zaaleka — od Żywca, od 
Nowego Sącza, od Wadowic od Krakowa, ba nawet 
i od Warszawy zlecą się „skrzydlaci” do ślicznego, 
starego, pełnego chlubnych wspomnień historycznych 
Chochołowa.

Już teraz można być pewnym, że Zjazd tego­
roczny uda się pod każdym względem lepiej niż po ­
przednie. Zapowiadają to nietylko nader liczne zgło 
i.zenia uczestników i wielce interesujący p rog ram obrad 
przed południem, oraz towarzyskiej zabawy p o p o ­
łudniu, ale i niezwykła gościnność, z jaka Chochoło 
wianie przygotowują się Zjazd przyjąć i wszelkie ułatwie- 
n.a uczestnikom wyśw.idczyć. Między innami już w Pod- 
< zerwonćm spotka ich ra.ły widok, gdy na stacji zo 
baczą cały szereg najpiękniejszych siwków i kasztanów 
z Chochołowa, oczekujących niecierpliwie, aby zacnych 
gości zawieść honornie na wiec Podhalański.

Szczęśliwym należy nazwać pomysł Zarządu 
Związku, aby Zjazd tegoroczny odbyć nie gdzieindziej 
tylko w Chochołowie, Wiemy bowiem, że tam właśnie 
gorętsze b.ją serca, gdy idzie o sprawę publiczną, że 
me skądinąd, nie z Chochołowa szli „wybrańcy11 do 
wojsk króla Stefana, że stamtąd wyszło „poruszenstw o”, 
które na smutną kartę roku 1843 rzuciło jeden jedyny 
j tsny promień patrjotyzmu chłopskiego. I  teraz z ot va-

temi ramionanr' zaprasza Chocnołów synów Podhala 
na obrady o dobru Ojczyzny, a i sam iiczny a czynny 
udział w tych obradach weźmie, aby jeszcze raz dać 
dobry przykład całemu Podhalu, jak należy garnąć się 
do pracy n a todow ^ .

Jakie znaczenie dla rozwoju Związku i jego pra­
cy nad podniesieniem Podhala maią doroczne Zjazdy, 
niema potrzeby długo się rozwodzić Łatwo bowiem 
zrozumieć, że wspólny obrachunek, co si$ dotychczas 
zrobiło, jakie były warunid działalności, jaka pomoc, 
a jakie trudności i przeszkody, co jest j-szcze najpil 
niejszego do zrobienia i jakiemi drogat i iść naprzód, 
aby owoce pracy były coraz obfitsze, jest konieczny 
i nadzwyczaj pożyteczny. Wspólna wymiana myśli i 
i doświadczeń .inaczej, jak przez osobiste wetkniecie 
się na Z;eżcizie, uskuteczniona być nie może

A ponadto wielkie znatzen.e posiada już sam 
ten ruch jaki ssę robi na Podhalu, a w szczególności 
tam, gdzie Zjazd obraduje, już sam ten przykład zrze­
szenia się i łączności, jakie dają inteligenci podhalańcy 
braciom swoim w białych porikaeb, — boć innej różni­
cy między jednymi a drugimi niema.

Łączmy się do spóinej pracy, poznawajmy się 
wzajemnie i budźmy do siebie zaufanie a wspóinemi 
siłami podniesiemy Podhale tak wysoko, jak te szczyty 
nasze ukochane, które sterczą ku niebu naj wyżej w ca 
łej Polsce, jak ona długa i szeroka. Niech z tych szczy­
tów ruesie się hyr po wszystkich ziemiach przez lud 
polski zamieszkałych, ze iu  wre praca nai. dowa wśród 
ludu najgoręcej i najżywiej.

A więc na Zjazd do C hochoJowa, kto żyw. kto 
ma „ciste“ serce góralskie w piersiach.
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Z  wystawy przemysłu artystycznego 
podhalańskiego w Zakopanem.

Jak już donosiliśmy przed kilku dniami odbyło 
się tutaj uroczyste otwarcie wystawy podhalańskiego 
przemysłu artystycznego, która — jak się dotychczas 
okazuje — wzbudza ogólne zainteresowanie. Pierwsza 
to u nas na Podhalu wystawa, obejmująca przynajmniej 
w części wytwórczość ściśle ludową, której dotych 
czas nie mieliśmy sposobności w zbiorowem jej zesta­
wieniu oglądać. Obecnie kiedy oglądamy ten walnie 
dosyć przedstawiający się dorobek nrejscowy, m oże­
my śmiało twierdzić, że jednak po tych naszych p o d ­
halańskich wioskach są artyści, którzy mimo wielkich 
nieraz a trudnych do pominięcia niedomagań stwarza­
ją rzeczy w całem tego słowa znaczeniu piękne. Że 
tak jest, niech świadczą o tern przepiękne wyroby Czaji, 
gospodarza z Szczawnicy, które przez swe oryginalne 
proste i właśnie dlatego piękne wykonanie artystyczne 
m ogą być uznane za rzeczy pierwszorzędne. To też 
uznanie należy się inicjatorowi wystawy P. Dyr. Stry- 
jeńskiemu, że wszedł w Dorozumienie z wspom nia­
nym wyżej domowym artystą, którym swego czasu 
zajął się też p. Feliks Gwiżdż i jego niektóre wyroby 
podsunął szczęśliwie w ręce p. Świerczyńskiej. Ramkj 
Czaji naklejane słomką, podstawki do koszyczków o 
oryginalnych wzorach swobodnej kompozycji i inne 
jego wyroby mogą się chyba tylko temu nie podo 
bać, kto po uszy zatonął w morzu zmanierowanych, 
ale przecie modnych motywów podhalańskich. Jednak 
i ci z zactiwytem patrzą na nie, jak i na wyroby o ra w ­
skie, zebraniem których i przysłaniem n i  wystawę za­
jęło się Two „Orawa* w Lipnicy Wielkiej z p. Józefą 
Machay-Mikową i Jadwigą Zembatówną na czele, a 
następnie ruchliwa Szkoła Zawodowa Spisko-Orawska 
w tejże samej miejscowości pod kierunkiem p. Anny 
Jodłowskiej. Proste koszyczki i inne, bardzo miłe dla 
oke plecionki z rafji dużo mają powodzenia, bo pra­
wie źe wszystkie przeznaczone na sprzedaż — zakupio­
n e ,  jak i inne przedmioty wyrobione na Orawie. Do 
zamiejscowych wystawców należy jeszcze p.Szymkiewicz 
kapelusznik i p. Mikołaj Wielkiewicz rymarz z Nowego 
Targu, którego nader oryginalny, pięknie i solidnie 
wykończony chomąt zakupiło już Muzeum Tatrzańskie, 

Pomiędzy bogato wystawionemi haftami , przez 
swe niektóre iście podhalańskie, a „śliczne* — jak wszy­
scy powiadają — motywa, wyodrębniają się okazy kursu 
hafciarskiego „Szarotka“ w N. Targu, zostającego pod 
kierunkiem p. J Lubertowiczowej i prof. J. Gołębiow­
ski sgo. Ażeby skompletować ogólnie przedmioty wy­
pełniające jedną z sal wystawowych, dodać należy do 
wyżej wspomnianych jeszcze subtelne nader wyroby 
koronkarskie Zawodowej Szkoły koronk. w miejscu, 
wyroby hafciarskie i kuśnierskie, tutejszych kilku wy­

stawców, a w końcu rzeźby. W dwu innych salach, 
prócz haftów podhalańskich i zdobnictwa drzewneg® 
p. Orkanowej, mebli Szkoły Przem. Drzew, (te mają 
bardzo wieiu amatorów ze względu na swój stylowy 
wygląd i wykończenie) i Wojciech a Brzegi, znajdują 
się wyroby kilimkarskie z Twa „Kilim" i z Twa „Tarkos 
W westibulu, u wejścia do j e d n ę f T  sal wystawowych 
umieszczono dwa kilimy „Związku Podha lan ’ wyro­
bione na kursie kilimkarskim w Zubsuchem. Jeden 
zwłaszcza o ciekawych motywach podhalańsidch, zain­
teresował niezmiernie zwiedzających wystawę gości, 
pod względem zaś technicznym zaliczają się do naj­
lepszych i mogą się zupełnie równać z nrjlepszą d o ­
tychczas pracownią Twem „Kilim*.

Czas otwarcia wystawy najzupełniej odpowiada 
pełni sezonu i goście wynoszą z dniem każdym miłe 
wrażenia i tylko pochlebne dla nas sądy o tych p od­
halańskich „cudach*, jak się wyraził jeden z dzienni­
karzy warszawskich, które jego zdaniem powinniśmy 
światu pokazać. Jest nadzieja, że wystawa ta będzie 
zaczątkiem i zachętą do dalszej w tym kierunku pra­
cy, co niezmiernie przyczyni się do podniesienia Pod­
hala na odpowiedni poziom.

Zsrząd główny Związku Podhalan zachęca swoje 
Ogniska po wsiach i inne organizacje kulturalno-oświa- 
towa, by gromadnie zwiedzały wystawę.

Zarząd Związku Podh. wystara się o zn-żkę ceny 
wstępu na wystawę, jeżeli zgłoszą się wycieczki Ognisk 
Podhalańskich.

Zygmunt Lubertowicz.

Z puszcz litewskich.
Wielu z nas zna Niemen tylko chyba z pieśni, 

lub powieści, a Litwę z Pana Tadeusza.
Nuciliśmy przez lat dziesiątki „Za Niemen het 

precz", — uważając tr>ść tej pieśni za niedościgły sen, 
za legendę pierwotnych czasów.

A oto dziś nasza ludowa Rzeczpospolita ma je­
szcze znaczne obszary ziemi za Niemnem aż ku sa­
mej Dźwinie i przez jej przestrzenie od południa ku 
północy trzeba dohrze jechać pociągiem by ją za 
dwa dni przejechać.

Po drodze zaś z okien wagonu widzi się prze­
śliczny kraj, rzeki i miasta, malownicze pogórza k ra ­
kowskie, melancholijne, kołyszące się jak morze falami 
dorodnego żyta równiny mazowieckie, a wreszcie 
dojeżdża się do resztek wspaniałych, dawnych puszcz 
litewskich A chociaż wszystkie prawie linje kolejowe są 
tu zawalone stosami drzewa, wysyłanego stąd masowo 
do Gdańska i zagranicę, to jednak dumnie jeszcze 
prężą się na widnokręgu ściany, p izew spanalych ongi 
lasów Białowieży, Świteź-, Ponur, Kuszeiawa, p a ­
miętników przesławnych Jag.aliońskich czasów.
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Las litewski, wśród którego królują wyniosłe j 
sosny i krzepkie, mocarne dęby jest miejscami w swoich i 
grapach  tak barwny i malowniczy, że czaram swj m 
nieopisanym, przypomina jakieś chyba z baśni znane 
•roczyska.

Obecnie przebywam tu w Lidzie, w tej rom an­
tycznej Lidzie, o której to posiadanie miał Mickiewi 
czowski Litawor prowadzić boje z Witołdem.

Lida dzisiejsza ma z swej przeszłości historycz­
nej jedną bezcenną pamiątkę, a to resztki murów 
zewnętrznych dawnego grodu  potężnego Gedymina. 
W obszernych, a troskliwie obecnie utrzymywanych 
tnurach, gra tu czasami teatr wileński komedje wie­
czorami. —

W starych murach Gedyminowskich płoną lampy 
elektryczne i rozbrzmiewają dźwięKi muzyk., nierzadko 
dźwięki indyjskich modnych tańców „shimny i fox- 
trotta", któremi dorobkiewicze amerykańscy ucieszyli 
serca naszych paskarzy i lekkoduchów.

Poza tern trzeba zarządowi miasta Lidy przyznać 
niejedną piękną obywatelską cnotę.

Czuć w tern miasteczku troskę i staranie o ład, 
czystość i porządek i ubogie, na wpół drewniane 
miasto ma czyste, brukowane i dość często zamiatane 
ulice. Przttem w Lidzie, zamieszkałej przez Polaków, 
Białorusinów i żydów, a nawet Litwinó w. — słyszy się 
na t.i. , w i gęg) polskiego jeżyka, niż na niektórych 
ulic-.eh *i;.-rtgo, polskiego Krakowa.

Jest t ;i jerzcze żywa pamiątka niedawnej, świato­
wej wojny, a to cmentarz wojskowy zbudowany przez 
Ni* mców w roku 1913, obejmujący swą świętą ciszą 
zarówno Niemców, jak Rosjan i Polaków.

ijkc io  tysiąca kizyżyków wznosi się na tym 
cmentarzu, potowa bez nazwisk, a druga połowa obej­
muje prawie bez wyjątku ofiary od Id  do 22 lat.

Straszne pokłos*e wściekłości ludzaiej ! Wśród 
tych krzyżyków dużo niestety jest i polskich, o któ­
rych może czasem nie wie własna rodzina, że tu dla 
ojczyzny na zawsze sp o czę li . . .

Wojnę znać jeszcze wszędzie, zwłaszcza na oko­
licznych dworach, te zostały prawie do szczętu złu- 
pione albo przez bolszewików, albo wypalone przez 
grasujące tu niedawno bandy litewskie.

Dwory te o ile pozostały, mają zazwyczaj tuż 
przed oknami jakąś dziką prerję, na której pasą się 
stada bydła i szumi dokoła las’.

Dopiero powoli obudzą się do przedw ojennego 
życia. Obecnie pomiędzy żyiącemi m  obok siebie kilku 
narodami, wśród których główną masę tworzą Polacy 
z Białorusinami, nie widać głębszej walki rasowej, 
a poczciwi ludziska często sami nie znają swego po ­
chodzenia i uważają się za .tutejszych".

Bolszewicy w każdym razie nic mają tu obecnie 
żadnych zwolenników.

Polska ma tu bardzo wielu sympatyków i powin 
na tu te sympatje utrwalić.

Dobra gospodarka, porządek i bezpieczeństwo, 
założenie szkół, tolerancja i naprawa okropnie zanie­
dbanych środków komunikacyjnych zjednają nam tu 
wielu szczerych przyjaciół

Natomiast gwałtowne łowienie cudzych dusz, 
fanatyczna agitacja narodowa, mogą mis tu narazić na 
ciężkie straty i burze.

Żyć i pozwolić tyć  drugim obok siebie, powin­
no tu być najwyższą zasadą polityki polskiej.

D E M O K R A C J A .
(Dokończenie)

Kiedy się przypatrzymy lepiej dzisiejszej d em o ­
kracji, widzimy, jak cna jest daleka od tego, czem być 
powinna. Bo widzimy nie zdążenie do zrównania 
warstw społecznych, do zatarcia różnic między klasa­
mi przez miłość i zgodę i podnoszenie niz-zych ku 
wyższym, — ale widzimy walnę kias i zazdrość. D e­
mokracja prawdziwa nie znosi przymusu, gwałtu 
i panowania jednych nad drugimi, ani me zna n ie­
nawiści i zemsty.

Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, wyfiiKałoby, ze 
demokracja jest w teorjf dobra, a w życiu praidycznein 
odbiega daleko od ideału. Toteż nic dziwnego, ze 
wielu wielkich ludzi, jak n. o. angielski pisarz poli­
tyczny Lockey, wyrażali wątpliwości czy demokratyczne 
rządy są dobre, a nawet już stary Arystoteles na 300 
lat przed Chrystusem powiedział, że demokracja dobra 
jest dla bogów, a nie dla ludzi, a zdanie to potwier­
dził ideowy przy wódca wielk.ej rewolucji' irancupkiej 
Rousseau.

A jednak ruch demokratyczny idzie z silą żywio­
łową i nic go powstrzymać nie zdoła. Wszelkie zresztą 
powstrzymywanie byłooy szkodliwe, bo istoią ruchów 
żywiołowych jest zawsze d o b r o ,  któreśmy również 
■a początku naszych rozważań uznali w idei dem o­
kratycznej.

Jakże więc rzecz dobra może wy wqłać skutki złe ?
Przyczyna leży w tern, że ruch demokratyczny 

jest jeszcze młody i nie wszystkie, ludy do niego 
są już należycie przygotowane i wychowane, dlatego 
popełniają liczne błędy. A takie przygotowanie nie jest 
pracą roku lub dwóch, lecz całych dziesiątków lat i ca­
łych pokoleń, czem dotychczas poszczycić się mogą 

i jedynie Anglja, poczęści Francja i Ameryka. My Polacy 
{ nieledwie wczoraj uwolniliśmy się z więzów niewoli, 

która jest zabójcza dla demokratyzmu. Nie zdążyliśmy 
przeto jeszcze przemóc niedostatków i niedołęstwa 
pierwszych kroków na drodze do urzeczywis*’- 
istotnej demokracji.

Powiedzmy otw arcie : Otrzym?1'
I polityczną nie będąc udemokr- 

jest podstawą i fundamente.
Ale ten ruch w kierunku zap
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dów demokratycznych i nas dosięgnął, nie pytając się 
czy już jesieśmy dq takiej formy rządu przygotowani. 
Dobrze się stało, że liczne trony monarsze na świecie 
poprzewracały się, nie czas na rządy monarchiczrię, 
muszą być rządy demokratyczne, bo one na czasy 
obecne są najlepsze. Musimy jednak wziąć się do pra­
cy, wytężyć wszystkie siły w tym kierunku, abyśmy 

-steti-społecznie demokratami, tQ jest ludźmi dbają­
cym o do"bro społeczne, bo to jest najważniejszą ce­
chą deneokratyzmu. Jakiemi drogami do tego uspo ­
łecznienia zdążać, jakich środków używać należy, b ę ­
dzie jeszcze nieraz mowa w naszej .Podhalańskiej 
Gfttecłe*. J a n  Piętka

U czestnicy Z ja z d j Podhalańskiego od Zakopanego  
ińóją zapewniony nocleg między 12-tą a 5 -tą  godz. 

w Nowym  Targu.

Przegląd polityczny.
Polska. Sejm nasz zakończył już swoje obrady 

wakacyjne i rozjechał się znowu na kilkotygódniową 
. przerwę. O brady  lipcowe były bardzo owocne. Zała­
twiono - cały szereg spraw  ważnych i doniosłych na 
przyszłość, a więc uchwalono budżet na trzeci kwar­
tał 1923, ustawę o uposażeniu urzędników, ustawę 
o 'dochodach komunalnych t. j. gmin, powiatów i w o ­
jewództw i najważniejszą ze Wszystkich ustawę o po- 
datku majątkowym, a nadto wiele drobniejszych ustaw. 
Sejm pracował bardzo gorliwie i owocnie dzięki usta­
lone] większości w  jwe,n tome. Ustawa o dochodach  
komunalnych da ciałom samorządowym, a więc gm i­
nom tak miejskim jak wiejskim i sejmikom znaczne 
Wpływy i przyczyni się W ten sposób  rtn poprawienia 
finansów gm.miych, ‘rłółe ooecnie są 'w oardżo opła­
kanym stanie. Dochody te płynąć będą w części z'.tfo* 
datków db podatków pśrńfśtWoW/eh, W ćzęści z od- 
SląpibhyĆh przdż !pańŚtwó fc>róciihtówr'podtftkowych. 
Uatawa o padsłłkrf majątkftwyrn mavW ;tfiągu la? * 5 'żak 
pawnić państwu* dffljard' fhrtlkÓW fefotych, które hłwe ■ 
kżą podstaw* 'batoku fertWsyfhega,’ a więc teHr sktflfeWI 
um oóiw ią  wypitszc. “iiW bankbotÓW U/artbśdbWytht, 
tbo mających tpfel^ład'W:‘iJdłfi<e-i fftfó’tteeie'ittretflol̂ yef. 
Daninę t ^  płacić!! 'b ęd ą  lWsźfyśćyjikłófzy matą mtrfąfteł 
Wartości o d  «000  IrdttkóW Z ł b ^ ^ d g ó r e  1 t ó ^ k * )  
tto 13% za leżm e^dd^W ftf l tbŚc^-h ia ją tku .-W datek '^  
płateahy będźie rstsIniey^kifiby^CfągńSędfnt nhrak 'dół 
łej gotowki r i e L1 wwmwadtiiiP trodnoścł gtlsjjódarczyćłi 
w państwie, gdyż nagle mogłoby zśibtakn^jć 'óiehiędZy 
d o  ■ bbrotu, fla wypArty* Vobofrifków K łd  Go orawda, 
p ł^ez tak-długi okres śc,ąjgtłhi«L‘ ńfia|ąłVoWh!*b 
ódwłeka się '( tMpmwę skarbu » ąhz ij ^pamięhwć^żt 
Ittcteie m e ‘irnbtą* jedhej god .»ri;żj dnitl/ła rił-
wet w jednym roku, tylko mogą wytrwałością i r. z 
sąJkiem zdobyw ać powoli cudow ne prawie wyniki.

Ufajmy, że do takich wyników doprowadzi państwo 
ta właśnie ustawa, działanie zbyt pospiesznie przynio­
słoby raczej szkodę.

Śmierć prezydenta Stanów Zjednoczonych.i Nagle 
po krótkiej chorobie umarł prezydent Stanów Zjedn 
Gamaljel Warren Harding, którego śmierć żałobą 
okryła obywateli wielkiej amerykańskiej rzeczypospoli 
tęj. My Polacy, tracimy w nim szczerego przyjaciela, 
toteż cała Polsica dzieli z Ameryką żal po śmierci śp. 
Hardinga. Przez 1 */» roku obowiązki prezydenta spra­
wować będzie dotychczasowy wiceprezydent p. Calvin 
Cnclridge, również przyjaciel Polski, którego córka 
mówi nawet po polsku. Polityka Ameryki nie ulegnie 
zdaje się, zmianom, t. j będzie unikała mieszania się 
w  sprawy europejskie, co ma dla nas zarówno złe 
jak dobre strony.

Anglja i Francja, s sprrwa edszkadowań niemiec­
kich. Między obu państwami nie doszło do porozu­
mienia w sprawie odszkodowań i rząd angielski ma 
ogłosić wszystkie dokumenta odnoszące się do niej. 
Są jednak pogłoski, źe podo b n o  z pew odu  tych nie­
porozumień ma ustąpić obecny rząd angielski. Nirmcy 
zaś korzystają z niezgody i pchają państwo swoje do 
zMpełnego bankructwa.

Prezydent Wojciechowski 
w Zakopanem.

W  niedzielę dnia 5. b. m. o godz. 9. rano przy 
był rfa Podhale z Wa-szawy prezydent Rzeczypospo­
litej Stanisław Wojciechowski z małżonką i dziećmi. 
Prezydentowi towarzyszyli minister zdrowia Dr. Bujal- 
s«i, minister reSorroy i>olaej> p. Osiecki, minister pracy 
p. Darowski, minister sprawiedliwości p Nowodwor­
ska Miszef Itan^eJa^i'bywiłnej' p ' iLenc, Gdy pociąg 
Wjeżdżał'^* (staĉ ęij ntiuzjikfr zagrątt. f hymn „Jeszcze 
Poldka nid i ginęładUP&goida dopisała cudnie, 'na dwor­
ca odbyła się |tf*fc«rńki:jh.lłmThi rp n tz  .kompanię b</f 
todróWą''ptefWTOj 'dywnm >BłM» kwmenoą fen .  Al Gali­
cy, 'deikrdtlr^^dywi^PąjddłtiliłftsliiejaprriByHdehi wyszad> 
z wagonu i przeszedł pided ifartąirThonoro&ą^i wJtarty 
pH»4' rioWótWrBkie^o •staoriłę'^. T«*ó«po<w*łwj!ga i spi 
Słib^dwwHciłlgd p.- B8di»mkiągb, ipned-ęrwMjieł wbwte 
1 mzedów 4Udy *iOvflato<#8j, 'ipaptec Jhrtwrjł gmtrty TZ»- 
.kdpłatWkf^klirtflrtjrb^-kwiątkur-' Podhalam i górali/ ciraz 
ddzezhftrftny Ś* znie Zebranej ptitdi<ferfo&i>i F*d uroczy­
stościach powihtltiyehr'ha.dworca « d iłw « ę  *iwezydehł. 
wtaż' ź' Hiły«iihi1iZakręłflid0v/SwpWwiago^ Krfeyla, do- 
przedzony ba.iderją góralska w .wwtoaintozych dtrojMh, 
wśród, k ló i^  ■yawóżn ur/eiś; »fVr<: P rezy ­
dent jechał w powozie z tohłbrtytttą«Hm i;t ł woję vo«- 
dą Gałeckim i adjuiantem pTfł. O ęfis i,a i .  g r fy  bramię 
triumfalnej powitał prezydenta p. St. Roja zastępca
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wójta chlebem i solą na pięknie wyrzeźbionej tacy 
przez uczniów szkoły przemysłu drzewnego a przed 
kościołem biskup-sufragan podlaski Ks. Czesław So­
kołowski Po nabożeństwie Prezydent udał się wiaz 
z orszakiem do sali .Morskiego O ka“, gdzie odbyło 
się jubileuszowe zebranie polskiego Towarzystwa tatrzań 
skiego. O 1 10 udał się Prezydent w asystencji o rsza­
ku i t.umów ludności do now ego szpitala klimatyczne­
go, którego poświęcenia dokonał w zastępstwie Ks. 
biskupa Sapiehy, wizytującego równocześnie Orawę, 
proboszcz zakopiański ks. Tobolak.

W medzielę o 5 30 po południu udał się P. Prez. 
Wojciechowski w towarzystwie min. Zdrowia Dra Bu- 
jalskiego, wojewody Gałeckiego i całego orszaku na 
Bystre, na poświęcenie kamienia węgielnego zakładu 
leczniczego dla dzieci. Ceremonji kościelnej dokonał 
Ks. proboszcz zakopiański, poczerń wszyscy obecni 
podpisali dokument erekcyjny, który został wm uro­
wany w ścianę nowego budynku.

W  dniu 0. sierpnia o godz,. 8 prezydent Rzeczy­
pospolitej w otoczeniu swej świty, oraz w towarzy­
stwie przedstawicieli władz udał się do Morskiego Oka 
witany po drodze owacyjnie przez ludność okoliczną 
i obrzucony kwiatami. Przed schroniskiem w Morskiem 
Oku była wystawiona brama tryumfalna, przy której 
powitał p Prezydenta Dr. Wilczyński pełnomocnik dóbr 
Zamoyskiego, a córeczka Dra Goetla wręczyła Prezy­
dentów ’ bukiet kwiatów. Stąd 'P rezydent udał się do 
Czarnego Stawu Po powrocie odbyło się śniadanie 
na 14 nakryć. Podczas śniadania wygłoszono kilka 
przemówień, między innemi minister Osiecki wzniósł 
lóast na cześć dzielnej armii polskiej, która zawsze 
bronić będzie rubieży oiczystych. O  g. 3 ’30 nastąpił 
powrót. O g. 6 '30 urządzono na Antałówce ognie 
sztuczne, oraz odbyły się tańce góralskie,

P. Prezydent opuści dnia 10. b. ,m. w nocy Za­
kopane, udając się do Warszawy przez Kraków, gdzie 
zatrzyma się w pociągu dnia 11. bm. o godz. 4 ‘30 
rano na kilka chwil w powrotnej drodze do stolicy.

Zakupao azatnlaku (wapna watowego) na kredyt.
Niesłychanie cennym  nawozem jest azotniak, który 
wydatnie przyczynić się może do osiągnięcia wyż­
szych plonów i podniesienia kultury rolnej. J e s t  on 
przyteir. Oardzo tanim  nawozem azotowym, bo o 50 % 
tańszym  od  sale try  chilijskiej.

. Ząrąąd jjjjtćjfjjny Małop0lskiego Towarzystwa rol- 
micęega, w pragnąc ułatwić rolnikom na-
h y ę  a a j t p j f i t %ąą&n ąmowę z Zarządem  Państw o­
wej F abryki Związków Agatowych w Chorzowie na 
Górnym  Śląsku, na mocy której instytucje i firmy 
rcl nuwd handlowe, Spółki, Składnice Kółek rolni-

ezych, Kółka rolnicze i pojedynczy rolnicy nabywać 
mogą azotniak (tylko w partjaeh wagonowych; na 
kredyt po -cenie fabrycznej w dniu, w którym  każ­
dorazowe zamówienie uskutecznione zostanie. K redyt 
jest 2—3 miesięczny. Oprocentowanie l 1/* w stosun­
ku miesięcznym.

W eksle winny być zaopatrz tlą akceptem bez­
pośredniego odbiorcy azotniaku i żyrowane przez 
Zarząd Główny M. T. R. w Krakowie, oraz Zarząd 
Fabryki w Chorzowie.

Zamówienia na azotniak i dołączone do nich 
weksle, odpowiadające wartości 17 % azotu i worków 
z doliczeniem odsetek, nuieży przesyłać pod adresem 
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie 
pl Szczepański 8.

Po wysłaniu azotniaku przez Fabrykę w Cho­
rzowie, otrzym ają odbiorcy dokładne rachunki i obo­
wiązani są resztę 'ceny  fakturowej ponad 17% azotu 
wykazanych przez analizę fabrwc/na wpłacić zaraz 
gotówką na rachunek P. K. O. w Katowicach Nr. 
300550 z powołaniem się na M ałopolskie Towarzystwo 
rolnicze i na rk. Fabryki.

Cena za azotniak obecnie wynosi bez zobowią­
zania 35000 Mk. za 1 klg. procenta azotu, czyli za 
100 Klg. azotniaku (przy 20% zawartości azotu) 
7U00U0 Mk., franko wagon stacja Chorzów. Za worki 
dolicza się po 350UO Mk., za sztukę.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ogłasza: Obo< 
wiązujące ustawodawstwo am erykańskie przewiduje 
wypłatę odszkodowania rodzinie pracownika, który 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Atoli przyzna ne* 
odszkodowanie czyni zawisłem od wykazania, że 
pracownik, który uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, 
łożył w rzeczywistości na utrzym anie swej rodziny, 
co najłatwmj możpa udowodnić za pomocą przedło­
żenia kwitów na przesyłane na - trzym anie rodziny 
pieniądze, listów z poświadczeniem ich udbioru lub 
przesłania i t  p.

Wobec tego zwraca się uwagę rodzin em igran­
tów z P o lsk i/  zajętych obecnie w Zakładach prze­
mysłowych, górniczych i t. p. w  Stanaeh Zjednoczo­
nych Am eryki północnej, aby przechowywały jak  
hajstarannicj wszelkie dokum onty, poehoazące od 
emigrantów, w szczególności zaś korespondencje wraz 
z kopertami, zaw ierijące potwierdzenie udbioru prze­
syłanych pieniędzy z Am eryki na utrzym anie icn 
rsdcin. I

Z Urzędu Emigracyjnego. U rząd Em igracyjny 
podaje do wiadomości, iź z dniem 1. Sierpnia r. b. 
rozpoczyna przyjm owanie i kwalifikowanie „affda- 
vitów “ od em igrantó w udających s,ię do braci i sióstr 
w Stanach Zjednoczonych Arndt', v i ty  kierowi; ć 
leży d Urzędu Em igracyjnego jedynie z-i pc-śr dv > 
ctwem starostw , państwowych ur ąu ó :/ y ś re d n i a 
praey i opieki nad wyeho;Iźcamh towsc.cy./l---- ie 
c*no- ein grasyjnych, lub przedsiębiorstw ■ kręto » y :-h.



K R Z Y Ż  NA M O G IL E  SABAŁY.
Dnia 6. sierpnia b. r. po nszy  św. na starym 

cmentarzu zakopiańskim odbyła się cicha, miła i ser 
deczna uroczystość. Ustawiono i poświęcono krzyż na 
grobie Sabały. Krzyż prosty, drewniany, honornie zdo 

biony pięknością sztuki podhalańskiej, wykonany pod 
okiem dyr. K. Stryjeńskiego przez uczniów Szkoły 
przemysłu drzewnego. Zebraliśmy się pod tym ktzy- 
żem hiezbyt licznie, prawie wszyscy znajomi, jedną 
tu myślą, jednem uczuciem sprowadzeni. Chcieliśmy 
oddać cziiść i hołd onej wielkiej, uieświadnmej, a tak 
potężnej duszy twórczej ludu podhalańskiego, ujawnio­
nej przebarwnie w słowie i pieśni Sabały. Chcieliśmy 
przeżyć wspomnienie ludzi, którzy umieli zżyć się 
z Sabałą, jako symbolem. Bo to było. I przeszło. 1 nie 
wróci Człowiek dzisiejszy z dolm, tu zjeżdżający i czło­
wiek tutejszy, Zakopianin (inaczej trudno go już nazwać) 
to juz ludzie inni, ludzie interesu, nawet w pieśni, na­
wet w muzyce, w tańcu, we wszelkiej sztuce. A ono 
było inaczej.-..

I - -  jak rzekłem — niewielu nas tam było przy 
tej mogile. Rodzina bliższa i dalsza. 1 w ogóle — Ro­
dzina. Bo czyż wielki nasz pisarz Andrzej Stopka, co 
spisał legendę Sabały, nie należy do tej wspaniałej 
wygasającej Rodziny Podhalańskiej, której przygrywa

'  _ _ _  — ________

Echo z jubileuszu P. T. I .  Podczas uroczyste) 
Akademji w dniu 5 bm. Prezes Twa , zdając sprawę 
ze znanych i uznanych zasług P. T. T., wyliczył 
szereg osobistości członków i nieczłonków Twa. za­
służonych w sprawie spisko-orawskiej. W yliczanie 
imienne jest zawsze niebezpieczne. W tjm  wypadku 
dziwne było przeoczenie p. Prezesa wobec śp. Prof. 
W iśm ierskiego i Kantora, niemniej wojskowość była 
zaskoczona milczeniem o roli, jaką odegrała w spra 
wie spisko-orawskiej.

A może Górale taternicy, którzy z n nużeniem  
życia ułatwiali spełnianie zadań P. T. T. mieliby 
także ceś do powiedzenia ?

Zasłużeny kapłan Podhalan lec w Ameryce. W śród 
ty lu  zasłużonych zakonów w Kościele katolickim  ■ 
dwa tylko założone przez P o la k ó w ,!  j. O. O. Zm ai- 
twychwstańców i Albertynów, s ta rszy  jea t zakon O. 
O. Zmartwychwstańców, bo liczy już prawie 90 lat 
istnienia, w bistorji jego pełno jło śnych  nazwisk 
Rozwinął się on ze sto warzy saenia pobożnego zało­
żonego przez k ilka Polaków w  Paryża po r. 1881 
a wśród nich był także największy nasz poeta Adam 
Mickiewicz. Zakon Zm artwychwstańców wydał wielu 
głośnych w literaturze i nauce mężów jak  sławny 
kaznodzieja ks. Hieronim Kajsiewiczy dalej wielki 
h istoryk ks. W alerjan Kalinka, filozof ks. Stefan. 
Pawlicki, ks. Jełowicki, Semenenko, Smolikowski 
i w. in. Wśród tak  dostojnego Grona m a i Podhale

jeszcze staruszek Bartuś Obrochta ? A z drugiej strony 
kochany człowiek —  serce Tadeusz Korniłłowicz, który 
spełniając testament Witkiewicza i Dembowskich — 
krzyż Sabale ufundował, nie jest że najmilszym człon­
kiem tej Rodziny?

Zagrał Bartuś Obrochta z synami, zajęczały gó­
ry, zaszumiały lasy, zadrgały serca. Andrzej Stopka po ­
ruszył dawne dzieje. Przypomniał je. Ukazał nam na 
ich tle przewodnika Chałubińskiego, przyjaciela Stan. 
Witkiewicza, kumotra Modrzejewskiej — a nadewszy- 
stko wielkiego muzykanta Tatr, wielkiego opowiada- 
cza, poetę gór i gó ra li . .

1 pochyliliśmy głowy w wielkiej czci dla minio­
nej, niepowrotnej przeszłości.

Spojrzeliśmy po sobie — byliśmy wszyscy, cośmy 
mogli być, ci — którzy nie umieją oddzielać Tatr od 
ich ludu i ludu od jego T a tr . . ,

Nie było tylko przedstawicieli Tow. Tatrzańskiego 
które tę uroczystość włączyło w program swych uro­
czystości jubileuszowych, nie było też żadnego przed 
stawiciela gminy zakopiańskiej.

Tak się to już ucywilizowało...

Ftliks Gwitdż

swego przedstawiciela Je s t nim ks. Jan  Obyrtacz, 
pracujący od 28 la t wścód na-7-zych wychodźców 
w Ameryce. Praca to n ierozgłośu ., ale Mfjffr.o owo­
cna. Ks. Obyrtacz j- s f  niestrudzonym jałmużnikiem 
dla każdej sprawy polskiej. Z hojności jego i prac, 
jałmużniczej korzystają zakłady P !\  K larysek w Sta 
rym  Sączu, zakład dla ociemniałych w W arszawie, 
klasztory Zmartwychwstańców we Lwo.vie, Krako 
wie, W iedniu i Poznaniu, a nad tem wszystkiem 
góruję praca Jego dla Komitetu Ratunkowego poi 
skiego w Szwajcarji w czasie wielkiej wojny, a po 
tern dla sprawy wileńskiej i śląskiej. Prócz tego co­
dzienna praca w Ameryce oświatowa, organizowanie 
wieców, poiuue m aterjalna dla rodaków i t. d. 
W yznać należy, że ten Podhalanin w Ameryce 
swojem kiełkiem  i czułem sercem godnie reprezen­
tuje rodzinną ziemieę, o której pam ięta bardzo do 
brze, bo wśród ty lu  zajęć pom yślał i o naszej gaze­
cie, aby przez nią szerzyć oświatą wśród swoich 
braci, a przedewszystkiem  pomóc naszem u pismu 
do przetrw ania w tak  ciężkich dla wszystkich pism 
polskich czasach i do dalszego razwoju.

Z przyjemnością zaznaczamy, że przy tak świe 
tnym  i wytraw nym  weteranie pracy narodowej roz­
wija swoją działalność inny nasz rodak od trzech lat 
bawiący w Ameryce ks. W ojciech Oyrwus z tego 
samego Zgromadzenia O. O. Zmartwychwstańców 
w Chicago na lngraham  St,



Kuratorjum lwowskie bardzo przyfihylnie potrą 
ktowało prośbę tut. kursu hafciarsko-koronkarskiego, 
popartą przez Związek Podhalan, bo tenże kurs da 
lej utrzyma, a jako kierowniczką pozostawia nadal 
P. Mnternicką. _

Misje ludowe w Trybszu. Piąta z kolei na Spiszu 
misja odbyła się w Trybszu Na misje przybyli ci 
•am i Misjonarze co w Łapszach Niżnych i W yżnych 
pracowici O Syperjor Bisztyga i O.Nawrocki. — 
W Łapszach W yżnych zebrała się spora gromada 
ludności i przy pięknej bramie witaia i żegnała za­
razem 0 0 .  Misjonarzy. Imieniem parafji przemawiał 
JLs. Proboszcz Rajćzan, a imieniem dzieci jeden 
z chłopczyków tam tejszej szkółki. W  Trybszu trw ała 
misja, jak  wszędzie przez pięć dni. W  święto Piotra 
i Pawła i niedzielę zebrało się tyle ludu z oko­
licznych wiosek, że obszerny kościół, największy na 
•ałym  Spiszu nie mógł pomieścić pobożnych rzesz 
ludu spiskiego.

Na misje przybyli z Jurgow a, Białki. obydwóch 
Łapsz w procesji, z Krempach, Białej, a nawet z Nie­
dzicy i Kacwina. Można powiedzieć, że w obydwa 
święta prawie połowa Spiszą wzięła udział w misji. 
W  niedzielą celebrował sumę dziew-ęćdzbsięcioletm 
staruszek Ks. Nulasi, były proboszcz trybski. Mimo, 
ie  już djamentowy obchodził jubileusz kapłaństwa, 
pracuje jeszcze jak  najgorliwszy wikarjusz w koście­
le Takiem go Bóg darzy zdrow em  w tak  późnej 
starości. W Trybszu nie było jedne; osoby, ooby nie 
brała udziału w misjach. W  cząsie nauk m isyjnych 
sala wioska była pustą, po drodze tu  i ówdzie prze­
latywał tv lso  pies. albo m ałe dziecko popłakiwało 
pod ścianą domu, czekając najmnmusię, kiedy wróci 
z misji. U ’wejścia do Kościoła widać m atki z dziećmi 
aa rękach, około kościoła uganiały małe dzieci z ka­
wałkiem placka przy ustacn. Misjonarz przed kaza 
kiern, po kazaniu intonuje po polsku : „Serdeczna 
m atko”, albo .Gwiazdo śliczna w spaniała”, albo 
.D obra noe“ a lud śpiewa te pieśni polskie, tak 
,ias:by to był lud nie z Spiszą, ale gdzieś z pod sa­
mego Krakowa. Rano starzy śpiewają po polsku go- 
dzink’ do Panienki Marji. albo odmawiaja Różaniec 
święty w języku polskim. Misjonarze mówią po 
polsku, a  lud słucha ich z radością i zadowoleniem, 
bo w tej polskiej mowie słyszy własną mowę, jaką 
•n  w domach rozmawia u siebie.

Misje wsoędzie kończą się postawieniem krzyża 
misyjnego z napisem : „Ratuj duszę Twoją*, „Pan
Bóg zapłać”, „Boże prowadź, „Ojcowie nie zapom i­
najcie o nas chudobnych ludziach na Spiszu”, to są 
ostatnie słowa, jakiem i poczciwy ten lud żegna O j­
ców M isjonarzy.

Walka z wyzyskiem w Zakopanem. Starostwo 
w  N ow ym  Targu skazało dwóch restauratorów  zako­
piańskich : Stanisław a Karpowicza i Franciszka

Trzaskę na karę aresztu przez dni czternaście za 
przekroczenie cennika.

Rć wnocześni. -Starostwo odmówiło prośbie księ­
garzy i agencji tam tejszych o pot.w sie  nie na sprze­
daż dzienników po cenach wyższych, niż gdzieindziej. 
Spodziewamy się, że Województwo krakowskie po­
pierać będzie stale celową akujt; Starosty Trześnio- 
wskiego, który energicznem wystąpieniem do walki 
z wyzyskiem zasłużył sobie na rzetelne uznanie 
wszystkich mieszkańców i gości „letniej st-Jiey*.

Za sprzedaż szarotek w Zakopanem Starostwo 
nowotarskie skazało Antoninę Łukaszczykową z Mur­
zasichla na karę aresztu przez osiem dni bez zamiany 
na grzywnę. Dzięki zarządzeniom Kom isarjatu Policji 
Państw, kilkunastu obwinionych o sprzedaż i kupno 
szarotek będzie ukaranych niebawem.

Wypadek w Tatrach. Dnia 29. z m. Tatrzańskie 
Pogotowie Ratunkowe zawiadomione zostilo o godz. 
21. telefonem ze schroniska przy Morskiem Oku, że 
tu rysta  Paweł Yogiel, słuchacz U niw ersytetu poz­
nańskiego, syn profesora gimnazjalnego, sch< dząe 
z W ysokiej, spadł kilkadziesiąt metrów w dół po 
śniegu. Czterej towarzysze wycieczki zostali przy 
rannym , dwóch zaś zeszło do Morskiego Oka, aby 
zawiadomić Pogotowie o wypadku.

O godz. 12 m. 30 w nocy wyruszyło Pogotowie 
samochodem do Morskiego Oka, stąd na Rysy i na 
W ysoką. O godz. 7 m. 30 zaczęto znosić rannego, 
który uległ ogólnemu potłuczeniu całego ciała, rana 
w głowie, O godz. 5. zniesiono P. Yogia do schro­
niska przy Jeziorze Popradzkiem, gdzie go też zo­
stawiono wraz z 2 towarzyszami wycieczki.

Ekspedycją kierował p. J . Oppenbeim, skład 
jej członków p. p. Ja n  Hubert, Stan. Byrsyn, Jan  
Pęk^a i Józef Tomków.

Morderca żony W ojciech Zygmuntowicz, o k tó ­
rym  pisaliśm y swojego czasu, odgraża się obecnie 
z aresztu śledczego wszystkim  nieprzychylnym  świad­
kom, a nawet wsi całej, obiecując puścić ją  z dymem, 
gdy powróci do domu, a nawet iist tak i udało m u 
się z aresztu przesłać do wójta. Jed n ak  sądzimy, że 
świadkowie i wieś mogą być zupełnie spokojni, bo 
W ładze sądowe z pewnością nie dadzą mu sposobności 
do wykonania pogróżek.

W dniu 10 sierpnia notowano na giełdzie w Kra­
kowie. Dolary,230—235000, m arki niemieckie 0 02— 
0 03. M arka polska w Zurychu 0 0023.

W idzimy więc z tyeh kursów, że m arka nie­
miecka idzie gwałtownie na dół i że zależność naszej 
m arki od niemieckiej ustała.

Za co się żydzi kępię. Niedawno w sąslcdł.:. la 
Nowego Targu ńamówiono pewną kobietę r  ■ ku..no 
domu od znanej handlarki. Kobiecina m iała a .kolę 
dom kupić, ale tylko w tym  wypadku o ile nie wy 
jedzie do Ameryki, co wyraźnie sobie zastrzega  przy 
omawianiu kupna. H andlarka pobrała jednak od niej
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n a  ewentualny zadatek 100 dolarów, a zaraz zjawi! 
się i żydek pośrednik, który niby za rzekome pośre­
dnictwo wyłudził również 20 dolarów. Kupbo do 
sku tku  nic- przyszło, gdyż maż zabiera tę kobietę do 
Am eryki, ale ha 'd larka  oddała już tylko .80 dolarów, 
a resztę SIO dolarów tłum aczy się, że dała również 
tem u p< irednifc wi, który obecnie kąpie się za do­
lary  spokojnie, goiyż wyjechał na kurację. Je s t to 
fak t napewno tyłku jeden z wielu, ale czas byłby 
już położyć kres wyzyskiwaniu nieświadomości na­
szego ludu. Takich pijawek mamy tu dosyć na Pod­
halu. .Dlaczego bezkarnie uprawia się dalej handel 
dolarami. W tym n. p. wypadku wolno było danej 
kobiecm jako obywatelce Stanów Zjednoczonych 
mieć dolary, ale skąd przychodzą różne handełesy 
do pobierania ich w jakimkolwiek bądź celu ? Co 
najsm utniejsze w tej sprawie, to fakt, że cały ten 
interes przygotował jak  mówi „z grzeczności' pewien 
przybysz z Am eryki tutejszy gospodarz katolik. M a­
m y wielu dzielnych obywateli przybywających nazad 
do Ojczyzny, ale też znajdzie się i dużo hołoty, 
k tó ra  lepiejby nie uszczęśliwiała naszej Ojczyzny 
swoim powrotem. Sprawa ostatecznie rozstrzygnie 
się w sądzie, a m y nie omieszkamy w niedługim 
czaoie p 'dać nazwiska na przestrogę dla uczciwych 
a łatwowiernych ludzi.

Udziały do Podhal. Spk. Wjć, złożyli p. p. Prof. 
Kwak Franciszek 11000 marek. Szaflaryski F ranci­

szek 12000 m arek. Dornia W ładysław 11000 marek.
Na prenumeraty z ła iy ll;  p. p. Ign mak Jan

M aynard Ohio 2 dolary, Łuszczek Jan  Miller R un 
Pa, Somersyt Co 2 dolary, M archewka Jan  242 Iron 
St. Johnstow n 1 dolara, Niżnik Karol z Francji 
5 franków.

Na fundusz prasowy złożył Ks. Rajski Jakób 
17.000 m arek.

Na fundusc dla Akadam. koła Podhal. w K ra­
kowie złożyli pp Lechowicz Józef 10000 marek. 
Pęksa Stanisław 40000 marek

Wystawa pośmiertna dzieł i  p. Jani Rembowskiego. 
Kom itet W ystawy Pośmiertnej dzieł ś. p. Jan a  R em ­
bowskiego zawiadamia, że Towarzystwo Zaahęty 
Sztuk Pięknych w W arszawie udzieliło na tę w ysta­
wę 3 sal n i  czas od 5 do 26 października b. r.

Kom itet zwraca się z uprzejmą prośbą do 
wszystkich osob, posiadających obrazy, rysunki lub 
rzeźby śp. Jans Rembowskiego o łaskawe nadesła­
nie przed dniem 20 sierpnia br na ręce Komitetu 
wiadomości, czy zeohoą użyczyć posiadane dzieła 
□a wystawę, podając tytuł i rodź ; dzieła.

Koszta przesłania i ubezpieczenia ponosi Ko­
m itet W ystawowy, względnie Two Zechęty Sztuk 
Pięknych.

Adres K onrtetu  : W arszawa, ppłk, Kazimierz 
Młodzianowski, Komendant Szkoły Podchorążych. 
Aleje Ujazdowskie Nr. 3.

Do sprzedania okazyjnie
narzędzia kowalskie, miech, kowadło śrubstaki 

. etc. Transm isje, łożyska kulkowe, szajby żelazne, 
walec z łożyskiem do cyrkularki, heblarka i piła 
taśmowa na drewnianych stołach, m aszyna do 
— gwintowania podków i do gięeia raf. — 

Z g łosnen la  l is to w n e :
Inż. K. 5 e k i e l e ,  Z a k o p a n e ,  willa Mazowiecka 
Oglądać m o żn a : Kasprusie 14- u  p. W. Gnojka.

| Na obecny sezun budowlany
— - - poleca ! <■

wapno skaliste i do bielenia, najlepszej jakości 
cement portlandzki d a c h ó w k ę  ogn.ołrwałą 
Asbit, Eternit Wiek, po cenach przystępnych 

z szybką dostawą firma hurtuwna

JAN BO D UC H, iŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  —  R Y N E K  L.  1 2 7
Na wszelkie zapytania należy dołączyć »naczek pocztowy.

nadaktor odpowiedzialny: Jan Krauzowlcz.

NAWOZY S Z T U C Z N E
prawdziwą tomasynę marki „gwiazaa," 
żużle „M arina", superfosfat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 
■ f irm a  h u r to w n a  = = = = =

JAISf BODUCH, ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  —  RYNEK L. 127.

Na wszelkie zapytania *»leij dołączyć znaczek poczt, za 50 U.

JE Ż E L I chcecie wiedzieć, co się w świecie dz.ejo 
czytajcie i prenumerujcie „P R Z E G L Ą D  Ś W IA T O W Y "  
tygodnik ilustrowany poświęcony wszystkim gałęziom 
wiedzy. Kto zadarmo M ILJO N Ó W K Ę mieć prago ie, 
ten otrzymać eaoze po rozwiązaniu zagadek, które 
są zamitisztzone w każdym  num erze „Przegl y.iu 
Światowego*. — Egzem piawe „Przeglądu Kwiatowe­
go" do nabycia wszędzie. P renum erata roczna 12uU00 
mk., 80 fv., 8 do i, półroezna 60001 mk., 40 fr.. 4 
doi., kw arta lna30000 m k.: 2 0 fr., miesięczna 10000 mk.

Redakcja i Admin yracja Warszawa ul. Sienna 23.
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